
*71 

T a c z a j ą c y c h , ale doprowadzają do nabycia 
dwóch rodzajów wiadomości, które z przyczy­
ny niedosięguiętćy zmysłami odległości, lub 
t e ż dla ostateczuey prawie małości ciał nas o-
taczających byłyby dla nas na zawsze ukryte. 
Cała umiejętność jaka s ię w tym rodzaju na-
bydź może , zaymie się pod imieniem Optyki. 
Chcąc jednakowoż korzystać z tey wolności 
jaka w rozkładzie naukowym zawsze jest po­
zwolono; 'powiadamy że Optyka zaymować 
będzie tę tylko o świetliku wiadomość, jaka się 
ściąga do prostego rozchodzenia s ię , gdyż pra­
widła odbicia się z zastosowaniem będą sta­
nowić oddział Katoptryki, a załamania Dyo-
ptryli, 

LIII. 

O PRAWIDŁACH OPTYKI. 

Sao, Zmysł widzenia nie wprost i bezpośrednie od 
przedmiotów bywa rażony ale za pośredni-

, ctwem szczególnego p łynu k tó ry świetlikiem 
nazwaliśmy. Płynem tym, jes tże to szcze­
gólna jakaś materya ciągle i statecznie wy­
pełniająca całą przestrzeń światła , a zapomoćą 
tylko ciał świecących wprawiona w drganie 
działa na zmysł widzenia ? twierdzenie to 
Kartezyusza i Eulera mając swoją dowodli-
wość , lem jedynie w niepewność się zamienia, 
że drganie rozchodząc s i ę nakształt dźwięku 



powinnoby zrobić wrażenie z tylu ciała nie­
przezroczystego, a zatem cienia b y ś m y uie-
mieli. Zdanie przeto Newtona jakoby ciała 
świecące wysyłały promienie • na wszystkie 
strony, jest w swojem przypuszczeniu nalu 
^alnieysze, ma przecież trudne do poymowa-
nia okoliczności , dla k t ó r y c h ' u b y t ciała świe­
cącego, nadzwyczayna w rozchodzeniu się 
chyżość i przeszkoda, j akąby znaleść powin­
na kiedy promienie w rozmaitych zbiegają się 
kierunkach , niełacno tłómaczyć się dają. Je­
dnym czy drugim poymować będziemy sposo­
bem, zawsze pozostanie . wątpliwość o przyro­
dzeniu tego p ł y n u , zwłaszcza że stan jego 
promienisty nayważnieyszą do tego jest prze­
szkodą. Przestaniemy przeto na rozważeniu 
różnych jego objawień czyli skutków i nazna­
czeniu praw które dla tego'samego że za po­
mocą prawd" matematycznych się wykładają 
naywiększą zaręczają pewność. 

, Pierwsze prawo: Optyki jest to podanie. Że 
świetlik w środku przezroczystym i jednoro­
dnym rozchodzi się po linii, proste'y. Na oka­
zanie czego, każde spoyrzenie może służyć 
za dowód, a ciała nieprzezroczyste znaydujące 
się na linii prostey, takowego rozchodzenia 
się promieni świat łych, ponieważ ciała świe­
cące zasłaniają, równie tey prawdy dowodzą. 
Z każdego przeto punktu ciała świecące-
cego, x'ozchodzą się promienie proste na 
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•wszystkie strony: i- jeżeli niemasz albo ciał 
przezroczystych różney gęstości które go za­
łamują, a w części odbijają; lub nieprzezro­
czystych, które całkowicie go zwracają lub 
połykają a przeto, za sobą cień s p r a w u j ą : 
świetlik w nieograniczoną rozszerzyłby się 
odległość. Dwojakiego jednakowoż ciała świe­
cące bydź mogą rodzaju, albo świecą wła­
snym świetlikiem, albo tylko przyświecają 
odbitym. Wtym drugim przypadku aby mieć 
wyraźne jego skutki, ciało powiunoby byó do­
skonale glansowano inacey promienie po odbftin 
rozproszyćby się mogły, a przeto bardzo Ich 
mało albo nic zgoła niedoszłoby do oka. Prócz 
tego świetlik będąc jednym z ważuieyszych 
pierwiastków i działaczów przyrodzenia, na 
skutek różnego powinowactwa albo Całkowicie, 
się połączy z ciałami, a wtenczas zrobi je 
bczkołoro wemi czyli czarnemi, albo się od nich 
odbiie, i to będą ciała białe; lub też nakoniec 
przez połączenie się z niemi cząstkowie odbijać 
się będzie zpewnj-m umiarkowaniem, a to będzie 
kolorem ; kolor przeto zależy od samego od­
bitego świet l ika, inaczey oko i bez jego 
przytomności p r z y y m o w a ł o b y wrażenie kolo­
r ó w od ciał otaczających. ^ 

322. Drugie prawo: Moc swietlila uhywa w słown­
iki ochr iilnym Iwadralów odległości. K a ż d y 
punkt ciała świecącego, wysyła na wszystkie 
strony wiązki światłe w kształcie ostrokręgów. 



2 8 0 

tak bowiem poymujemy przestrzeń rozchodzą­
cą się na około ciała świecącego. Jeden zta-
k o w y c h o s t r o k r ę g ó w przecięty płaszczyzną pio­
nową do osi, wyrażać będzie t r ó y k ą t ; ten u -
waźany w odległości od wierzchołka swego 
pojedynczey, i podwóyney , wyrazi swćmi pod­
stawami linije, które służą ostrokręgom za pro-

I mienie podstaw; których powierzchnie są jak 
kwadraty z tych promieni; ze zaś podstawy 
t róykątów są jak odległości, więc i miesca 
zajęte przez wiązki światłe w tych miescach są 
jak kwadraty tychże odległości, a przeto moc 
świetlika w tymże stosunku maleć musi, 

3a3. Trzecie prawo: Chyzość świetlika w przebie­
ganiu znacznieyszych przestrzeni wyznaczać się 
daje. Kepler i wielu innych astronomów ro­
zumieli ze świetlik wjeduem mgnieniu oka, 
nayodlegleysze przebywa przestrzenie. Kassyni 
jednakowoż dostrzegł z poslrzeżeń zaćmień x i ę -
l y c ó w Jowisza, ż e l a ehyżość oceniona bydź 
może. Postrzegł on że od jednego zaćmienia 
x iężyca do zaćmienia tuż następującego potrze­
ba było godzin ale w tym stosunku jak 
ziemia oddalała się od złączenia do przeciw 
położenia coraz późniey zaćmienie p rzypadło , 
tak dalece, źe rachując liczbę zaćmień i czas 
na to łożony; wypada że różnica jest minut 
i6. a przeto na przebieżenie średnicy orbily 
ziemskiey, tyle czasu świetlik potrzebuje, z 
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czego wypada że do nas od słońca dochodzi w 
przeciągu minul 8. (*). 

3a4. Nazywamy jasnością to wyraźne natężenie 
świetlika, które i oko dostatecznie razi, i przed­
mioty otaczające doskonale widzialnemi czyni. 
Zależy przeto od natężenia świetlika w ciele 
oświecającem ; od wielkości ciał .świecących i 
ich położenia, od ciał otaczających które go 
połykają łub odbijają, i od własności środków 
przez które przechodzi. Całkowita zaś nie­
przytomność świetlika nazywa się ciemnością. 
Można nieraz znaydować się w takićin położe­
niu, że dla przeszkody ciała nieprzezroczyste­
go żadney cząsteczki ciała świecącego widzieć 
niemożna, i z tąd zrodzona ciemność nazywa 
się doskonałym cieniem, dla różnicy od tey 
jaka się zrodzi kiedy poglądając na ciało świe­
cące część jego tylko widziemy; a w le-nczas 
przytłumiona jasność nazywa się przycieni 
Cień i przycięli zależy od kształtu i położenia 
ciała świecącego i oświeconego, i od kierunku 
padania promieni światłych, co ponieważ pod­
ciągnąć może pod wyrachowanie matematy­
czne, a przeto i prawa ztąd zrodzone dosko­
nale i jaśnie podług potrzeby wyjaśnione bydź 
m o g ą : co jest przedmiotem matematyki stos©-
waney. 

(*) Domyst jest że świet l ik od gwiazd ledwo yce trzy 
lala do oka naszego dochodzi z < zero la no się 
nabywa wyobrażen ia ich odległośc i , wielei to je-' 
sffeze się ukrywa przed okiem iiaszetn. 
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